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POZNAŃ, 20 października.
Z Bawaryi dotąd żadnćj decyzyi co do 

przesilenia ministeryalnego. Król zamknąwszy się 
w zamku Hohenschwangau, nie daje znaku życia. 
Tymczasem opisy przyjęcia cesarza Wilhelma 
w Medyolanie zapełniają całe łamy gazet nie­
mieckich, które na chwilę zapominać się zdają 
o kłopotach, jakie czekają rząd cesarski w bliskićj 
irzyszłości. Jak wiadomo bowiem, zbiera się par- 
ament niemiecki już za tydzień, a opinia coraz 
»ardzićj zdaje się rozdrażniona reakcyjnemi proje­
ktami gabinetu, mianowicie zmianami w kodeksie 
larnym. Nawet wiedeńska Presse poważa się 

ostrzćj przemawiać a jćj berliński sprawozdawca 
pisze: „Zdumienie wzmaga się, gdy sobie przypo­
mnimy wolnomyślny sposób, w jaki p. Bismarck 
zwykł swćm szyderstwem druzgotać istniejące in- 
stytucye: Przypominają tu jego zabójczy sąd 
o pruskićm prawie wyborczćm i pruskióm mini- 
steryum. To ostatnie, z powodu ośmiu twardych 
kamieni, które się wzajemnie trą, chciał zamienić 
ani mnićj ani więcćj tylko w kollegium, na któ­
rego czele stałby jeden tylko minister, którego 
rozkazów siedmiu radzców ministrów musiałoby 
słuchać. Książę kanclerz zawsze sobie przywła­
szczał najrozleglejszą swobodę sądu, obok niego 
zaś nikt nic rozumować nie powinien, tylko wie­
rzyć w zasadę o ograniczonym rozumie poddań- 
czym, słuchać i wykonywać co każą." Książę kan­
clerz mało się troszczy o te rozumowania i gada­
niny liberalne, nie chciałby jednak zapewne wejść 
w zatargi z parlamentem. Znając jednak naro- 
dowo-hberalnych i ich usposobienie, przypuszczamy, 
że z tych wielkich odgrażań się nic nie będzie, że 
dość będzie księciu kanclerzowi zmarszczyć się 
i krzyknąć na tych Katonów większości, aby 
wszystko wróciło do dawnego porządku, byle tylko 
łaski księcia kanclerza nie stracić.

Następca tronu angielskiego jest już 
w drodze do Indyi, a nie ma w tćj chwili Angli­
ka, któryby podróż tę uważał za zwykłą wycieczkę 
dla rozrywki a w najlepszym razie za podróż pou­
czającą/ Cała Anglia towarzyszy księciu Walii 
z swojemi sympatyami i życzeniami, -bo chodzi tu 
o rzecz niemałą, bo wycieczka jego do Indyi staje 
co do celu na równi z ekspedycyą wojenną. An­
glia nie kryła się i nie kryje się wcale z celami, 
jakie wytknięte zostały podróży księcia Walii. 
Rząd i ogół czuł od dawna, że trzeba zrobić jakiś 
krok stanowczy wobec zwycięzkiego pochodu wojsk 
rosyjskich ku granicom indyjskim, że dalsze pole­
ganie na pokojowych i uspokajających zapewnie­
niach hr. Szuwałowa pociągnie za sobą rozczaro­
wanie daleko silniejsze od tego, którego doznała 
Anglia po zakończeniu wyprawy jenerała Kauf- 
manna przeciw Chinom. Ponieważ zbrojna demon- 
stracya byłaby i przedwczesną i na razie niemo­
żliwą, więc postanowiono urządzić demonstracyą 
w innym duchu, ale w taki sposób, ażeby ona 
miała wszelkie warunki potrzebne do podniesienia 
uroku Anglii u ludności indyjskićj i odświeżenia 
jćj powagi mocarstwowój u ludów sąsiednich, które 
dziś z sympatyami chwieją się pomiędzy Rosyą 
a Wielką Brytanią. Książę Walii objeżdżać bę­

dzie całą rozległą przestrzeń angielskich posiadło­
ści w Azyi nie z skromnym orszakiem, który mu 
towarzyszył w wycieczkach do różnych stolic Eu 
ropy, lecz z świtą okazałą, pompatyczną. Księciu 
Walii towarzyszyć będą wszelkie zewnętrzne oznaki 
majestatu, jakim w oczach barbarzyńców azjaty­
ckich otoczyć się może i powinien następca jedne-

pala się na te czarodziejskiój siły hasła: 
Wiara i Ojczyzna, ale którćj zmateryalizowa- 
ny umysł goni jedynie za zmysłową uciechą 
i używaniem — zgoła to rozkiełznanie mło­
dego naszego pokolenia, którego na każdym 
kroku, niestety, dopatrzyć się dziś można,

go z najpotężniejszych i najstar zych tronów. Książę wkłada i na nas dziennikarski obowiązek, 
Walii będzie nietylko imponować mieszkańcom Indyi, tak ze stanowiska religijnego jak narodowego 
lecz także starać się będzie jednać ich sympatye - -
dla korony, królewską uprzejmością i łaskawością.
Na znacznćj przestrzeni panuje tam nędza trudna 
do opisania, więc księciu nastręcza się wyborna 
sposobność do upamiętnienia swćj wycieczki 
w sposób tak trwały, ażeby dzisiejsze pokolenie 
przekazało następnemu w spuściźnie głębokie 
uczucie wdzięczności. Do tego potrzeba tylko

pojmowany, odezwania się do rodziców i do 
młodzieży naszćj, by soać nie powiedziano 
o nas i nie robiono nam zarzutu, żeśmy mil­
czeli w chwili, w której i kamienie wołać 
były powinny.
, Dwa lata upłynęły od czasu, kiedy ustał 

siS W gimnazjach nmyeh wykład religii, kiedy 
nieprzebrany stoi i stać będzie zawsze otworem pozbawiono młodzież naszą troskliwej opieki 
dla wszelkich przedsięwzięć mających na celu za- kapłanów, uzupełniających ojcowskim nadzo
bezpieczenie panowania w Indyach. Ludność in­
dyjska, która po raz pierwszy ma ujrzeć zbliska 
reprezentanta panującćj nad nią dynastyi, przygo­
towuje się już na przyjęc:e, nie szczędząc ani pie­
niędzy ani trudów. Program podróży ma tedy 
wszelkie warunki powodzenia, ale dopiero po la­
tach okaże się, czy cel polityczny został osięgnięty 
w zupełności. Jeżeli bagnety mierzyć się mają 
z bagnetami a działa z działami, skntek można 
obliczyć z góry z pewnóm prawdopodobieństwem, 
bo porównanie ma podstawę. Ale w obecnym 
wypadku stają do walki dwa całkićm odmienne 
czynniki: Rosya stara się grozą wojskowćj prze­
wagi i krwawych zwycięztw osłabić u ludów azya- 
tyckich urok powagi angielskićj, a Anglia usiłuje 
te zabiegi sparaliżować pokojowemi środkami, 
wpływem na umysły z natury wrażliwe i bardzo, 
przystępne dla takich środków.

Z Hercegowiny żadnych dziś nie mamy 
doniesień. — W Carogrodzie miał ajent serbski 
poczynić ponowne przedstawienia z powodu ciąg- 
łćj wysyłki wojsk tureckich nad granicę serbską 
i z powodu obsadzenia wyspy Driny przez Turków.

BavniiJ — a teraz.

Si ventura vides: tristibns omnium 
Inoumbunt tumnlis nigra silenti* et

Altee oblivio gloriae.
Sarb. Lyrie. II. 4.

Smutny rezultat ostatniego egzaminu doj­
rzałości, a smutniejszy jeszcze niemal wypa­
dek promocyi świętomichalskich w tntejszóm 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny, bolesny wi­
dok dzisiejszej młodzieży szkólnéj, wałęsają- 
céj się po ulicach naszego miasta z cygarami 
lab papierosami w ustach, zadającej bilardy 
po cukierniach i kawiarniach, młodzieży, któ­
rćj serce nie uderza już silniejszćm tętnem 
dla wszystkiego, co piękne, wzniosłe, nie za-

rem wychowanie szkólne, pielęgnujących w 
sercach młodzieży tę świętą iskrę wiary i re­
ligijność, wyniesioną z rodzinnego ogniska, 
bez którćj ożywczego ciepła wyziębną i wy- 
marzną w młodocianóm sercu wszystkie szła 
chetniejsze i wyższe uczucia.

Czas ten wystarczył, aby nas przekonać 
o smutnych następstwach tego kroku ze stro­
ny rządu. Wiedzieliśmy aż nadto dobrze, 
czćm nam grozi usunięcie duchownych nau­
czycieli z wyższych zakładów naukowych, wy­
daliśmy do Wysokiego Sejmu prośbę, aby za- 
pobiedz i zaradzić zechciał złemu, zanieśliśmy 
przed forum reprezentantów ludu żałobę na­
szą w formie petycyi, pokrytćj dziesiątkami 
tysięcy podpisów ojców rodziny... wszystko 
bezskutecznie.

Dziś smutna rzeczywistość przedstawia 
się w strasznych barwach oku naszemu. Mło­
dzież bez opieki i bez religii rośnie i dzi­
czeje, jak latorózga, nie tknięta ręką ogro­
dnika, uczy się gramatyki, matematyki i hi- 
storyi, uczy się języków a mianowicie niemie­
ckiego, czyta poetów, filozofów i retorów po­
gańskich, ale w sercu jćj zimno i pusto, bo 
go ani ciepło wiary nie zagrzewa, ani naro­
dowych tradycyi nie podniesie wspomnienie.

Gdy spojrzysz w przyszłość — smutek cię ogarnia, 
Nad grobowcami i ciemno i głucho,
Nikt się do sławy nie rwie ideału...

Dawnićj młodzież nasza u stóp ołtarza 
rok szkólny rozpoczynała; błogosławieństwo 
matki i napomnienie ojca w słowach sługi 
Bożego znajdowały swe potwierdzenie i^uświę- 
cenie; toż wstępowaliśmy w progi almaę ma­

ścią celu, do któregośmy dążyli. Wobec ta­
kich okoliczności i pod takiemi wrażeniami 
serce młodzieńca nie łatwo uległo pokusie, 
nie wierzgało przeciw obowiązkom ucznia 

przepisom szkólnym, jedno w pilności i gor­
liwej pracy widziało jedyny środek osiągnię­
cia zamierzonego celu, a nauka religii, pra­
wdy odwieczne, głoszone dwakroć w tygodniu 
z kttedry, a co święto i niedzielę z ambony, 
napomnienia i opieka nauczyciela religii u- 
twierdzały i wzmacniały nas w dobrych przed- 
s ęwzięeiach. Język narodowy i literatura oj­
czysta, choć w skąpych udzielane dozach, je­
dnakże nie zepchnięte jeszcze zupełnie po za 
plan nauk, uzupełniały błogi wpływ religii, 
budziły w duchu zamiłowanie do ojczystych 
rzeczy, do naśladowania cnót praojców, do 
pracy w narodowym duchu. W każdą ro­
cznicę wielkich i chlubnych dzieł przodków 
żywićj drgało serce młodzieńcze, a młoda 
wola do czynu się rwała, każdy dzień naro- 
dowćj żałoby był dla nas dniem nauki i prze­
strogi, dniem rozmyślań, spędzonym nad roz­
wartą księgą pielgrzymstwa narodu...

Z dniem, kiedy to wszystko ustało, — 
kiedy naukę dziatwy naszej pozbawiono religij­
nego namaszczenia, kiedy z nićj zwleczono urok 
narodowego piękna, a obwieszono łachmanami 
bezwyznaniowćj szkoły, kiedy przewodników 
polskićj młodzieży, polskich nauczycielów, — 
umiejących uderzyć w szlachetne struny serc 
młodzieży usunięto ze szkół naszych — w in­
ną stronę skierowały się młodzieńcze popędy, 
w stronę rozrywek i niezawsze uczciwych za­
baw, — zaczćm poszła swywola i pociąg do 
uciech nieprzystojnych młodemu wiekowi, za­
niedbywanie się w obowiązkach i odstręczenie 
się od nauk, przekraczanie ustaw i praw szkól- 
nych, słowem demoralizacya naszej młodzieży, 
na którą przewodnicy zakładów i nauczyciele, 
będący często tylko nauczycielami, a nieza­
wsze pedagogami, nie troszczący się o to, co 
robi uczeń po za murami szkoły, nie dosyć 
zwracali uwagi.

Następstwa i skutki takiego stanu rze­
czy są widoczne; pokazały się one aż nadto 
jaskrawo przy ostatnim abituryenckim egzami­
nie w gimnazyum św. Maryi Magdaleny, gdzie 
na 51, trzynastu czyli jedna czwarta 
egzaminanóów przepadła. Jeśli tak dalćj pój­
dzie, jeśli w skutek nienormalnych stósunków 
w naszych wyższych zakładach naukowych co

tris podniesieni na duchu, przejęci ważnością rok tak ogromny procent marnieć będzie, je- 
nauki, do którćj się zabieraliśmy, i w^okc- śli przy szczupłej i tak już liczbie pracowni-

li Martwe Dusze.
Poemat

pnei

(Ciąg d*huy. Zob. Nr. 2S9.)

Oni by się niewątpliwie w przeciągu kilku 
minut byli bliżćj zaznajomili, bo zaczęli dobrze, 
oba zgodzili się na to, że deszcz wczorajszy oswo­
bodził ich od kurzu, i że teraz przyjemnie jechać, 
bo chłodno; ale wszedł brunet, rzucił czapkę na 
stół, i chwacko zapuścił palce we włosy. Wzrostu 
był średniego, pięknych kształtów, z rumieńcem 
na twarzy, białemi jak śnieg zębami, i czarnemi 
jak smoła faworytami. Był świeży jak krew z mle­
kiem, a zdrowie tryskało z jego oblicza.

— Ba, ha, bal Zawołał wyciągając obie rę­
ce do Gziczikowa. — Jakim że to szczęśliwym 
trafem?

Cziczików poznał Nozdrewa, tego samego, z 
którym obiadował u prokuratora, i który w kilka 
minut tak się do niego zbliżył, że mówił mu ty, 
chociaż on, Cziczików, nie dał mu do tego żadne­
go powodu.

— Gdzieżeś jeździł? mówił Nozdrew, i nie 
ezekając na odpowiedź, ciągnął dalćj: — Ja wra­
cam z jarmarku. Powinszuj: zgrałem się do gro­
mi Czy wierzysz, że nigdy w żyda takea się

nie zgrał? Musiałem nawet nająć konie, popatrz 
jeno w oknol I sam nagiął głowę Cziczikowa, 
tak że o mało nie wybił nią okna. Patrzaj co za . _ _
ehetki? ledwie tu doszły przeklęte; ja nawet się J spróbuje grać w co innego, wtenczas przypatrzymy 

iąc to Nozdrew, się, jaki on gracz? Za to bracie Cziczików;pipr-przesiadłem do jego bryczki. Mówiąc 
pokazał palcem na swego towarzysza. — Panowie 
się jeszcze nie znają? Szwagier mój Miżujew! 
Mówiliśmy z mm Cały ranek o tobie. „Zobaczysz, 
że się spotkamy z Cziczikowem!“ Ach żebyś ty 
wiedział, jak ja się zgrałem 1 Nie tylko, żem prze­
grał cztery dzielne kłusaki, ale nawet zegarek i 
łańcuszek.

Cziczików popatrzył i zobaczył, że rzeczywi­
ście nie miał ani zegarka ani łańcuszka. Jemu 
nawet się wydało, że faworyty z jednćj strony były 
mniejsze, i nie tak gęste jak z drugiej.

— A gdybym był miał jeszcze w kieszeni 
dwadzieścia rubli, mówił ciągle Nozdrew, — nie 
więcćj jak dwadzieścia, to oprócz tego, żebym moje 
odegrał, położyłbym tu, na 3tole, jakem honorowy 
człowiek, trzydzieści tysięcy rubli.

— Ty jednak i dawnićj, tak samo mówiłeś, 
rzekł blondyn, a gdym ci dał pięćdziesiąt rubli, 
przepuściłeś je jak i resztę.

— Nie przegrałbym, jak Bóg w niebie, gdy­
bym sam był głupstwa nie zrobił. Gdybym nie 
był zagiął parolu na tę przeklętą siódemkę, był­
bym bank rozbił.

— Tymczasem go nie rozbiłeś, rzekł blondyn.
— Nie rozbiłem dla tego, żem zagiął parol 

nie w porę. A czy ty myślisz, że twój major gra 
dobrze ? .

— Czy dobrze^ cey nie dobrze, jednak cte-

bie ograł.
— A to racya! rzeki Nozdrew; takim, 

sobem i ja jego potrafię ograć. Ale ni
mAgpo-
egTpn

wśzych dni pochulaliśiny tęgo! Co prawda jar­
mark był wyśmienity. Nawet kupcy mówili, że 
takiego zjazdu od dawna nie pamiętają. Wszystko 
co tylko przywiózłem ze wsi, sprzedałem jak naj­
korzystniej. Chulaliśmy bracie, chulali, co się zo­
wie, jak sobie nawet teraz wspomnę.... niech djabli 
porwą! szkoda tylko że ciebie nie było! Wystaw 
sobie, że o trzy wiorsty od miasta stoi pułk dra­
gonów i że wszyscy oficerowie, a było ich do 
czterdziestu, znajdowali się w mieście! Jakeśmy 
zaczęli, bracie, z nimi pić... sztabs rotmistrz Po- 
całujew... co za dzielny chłop! wąsy ma ot takie! 
wino bordeaux nazywa burdaszką. „Podajcie, za­
woła, burdaszkil" Porucznik Kuwszynnikow... 
Ah, bracie, co za chwacki chłopak! o nim to mo­
żna powiedzieć, że jest całą gębą chulaka. Nie 
rozłączaliśmy się ani na chwilę. A wino jakie 
nam dostawił Ponamarew! Bo trzeba ci wiedzieć, 
że ten Ponamsrew to wielki szelma, i że nic nie 
można brać z jego sklepu: wino farbuje jakićmś 
drzewem a nawet palonym korkiem; ale za to, 
jeżeli przyniesie z tylnego pokoju jaką buteleczkę, 
to już istna ambrozia. Szampańskie u guberna­
tora, to kwas w porównaniu z tem, cośmy pili. 
Wystaw sobie, nie cliąuo, ale jakieś cliąuo-matra- 
dura; to znaczy dubeltowe cliąuo. Wyciągnął tćż 
butelkę francuskiego pod nazwaniem: bonbon. Za­
pach? — rezeda, i co tylko chcesz. Chulaliśmy,

zaprawdę chulali!... Po nas przyjechał jakiś 
książę, posłał do sklepu po szampańskie — i ani 
jednćj butelki nie mógł dostać w całćm mieście, 
oficerowie wszystko wysuszyli. Uwierzysz ty, że 
ja, na swoją osobę, podczas obiadu wypiłem siedm- 
naście butelek szampana! r

— Już siedmnaście butelek ty nie wypijesz, 
zauważył blondyn.

— Jakem honorowy człowiek, tak' wypiłem, 
odpowiedział Nozdrew.

— Mów sobie, co cbcesz, a ja powiadam, że 
i dziesięciu nie wypijesz.

— Chcesz iść w zakład, że wypiję?
— Po co się zakładać?
— Załóżmy się o fuzyę, którą teraz kupiłeś

w mieście.
— Nie chcę.
— Załóż się, spróbuj!
— Próbować nie będę.
— A widzisz, boisz się zostać bez strzelby.

Eh, bracie Cziczików! jak ja żałowałem, że ciebie 
tam nie było! Wiem, że tybyś nie potrafił się 
rozstać z porucznikiem Kuwszynnikowem. Nada­
libyście się/jeden do drugiego! To nie prokura­
tor i nie nasze gubernialne sknery, którym ręce 
się trzęsą o kopiejkę. Oni i do lancknechta, i do 
sztosa, i do czego tylko chcesz, staną. Eh, Czi- 
czikow, dla czegożeś nie przyjechał ? Bydlę 
jesteś za to! pocałuj mnie teraz; na śmierć 
cię lubię 1 Miżujew, patrz, oto los sprawił, żeśmy 
się spotkali! A co mi po nim, albo jemu pc 
mnie? On przyjechał, Pan Bóg wie, żkąd, jf 
znowu tu żyję... A ile kaset tam było, bracie



s
któraby znów wróciła, gdyby duchowieństwo górę 
wzięło.

Po takićm wystąpieniu Pos. Ztg uwierzymy, 
że ma rzeczywiście zamiar naprawy tego złego, 

i jakie nauczycieli do reakcyi pobudza, że ma za- 
! miar wyzwolić ich z niewoli — jak żydów z rąk 
j Faraona, a uwierzymy w jćj wielkoduszność wtedy,
■ jeśli wydrukuje w swćm piśmie, co następuje:

Pos. Ztg wykazała w artykule przed kilku
■ dniami wygłoszonym, że między nauczycielami za- 
i nosi się na reakcją, że nauczyciele z tćm się już
■ nie tają, głośno ó tćm mówią i piszą. W zbada-
■ nie przyczyn tćj rsakcyi ani referent Pos. Ztg, 
'ani ona sama się nie zapuść ła. Chcemy więc 
j ułatwić zadacie Posener Zeitung i powiemy 
i o przyczynach tćj reakcyi, która musi rzeczywiście 
j być już dość niebezpieczną, kiedy Pos. Ztg 
' „gore" krzyczy.

Był rzeczywiście czas, że niektórzy liberalni 
w duchu Pos. Ztg — nauczyciele, po zmianie 
stósunków u nas na polu inspekcyi rzeczywiście 
sobie coś obiecywali. Toć wielu z nich — ludzie 

' rozmaitych usposobień i charakterów, nie mogło 
' się zgodzić z duchownymi, również ludźmi tylko,
’ także nie bez słabości. Już dla tego samego 
' zmiana niejednemu z nich była pożądaną, lecz co 
i więcćj, ci nauczyciele spodziewali się, że odtąd 
j szkólnictwo spoczn'e na całkićm innych podstawach 

od tycb, na jakich obecnie spoczywa, że rząd powoła 
na inspektorów nie protestantów, z widoczną lu­
dowi i nauczycielom tendencją nie tylko niemcze­
nia, ale osłabienia religii katolickićj, nie ludzi, 
coby jak w Krobskićm nauczycieli od Kościoła od- 

i wodzili, nie profesorów, nie mających o elemen- 
’ tarnycb szkołach wyobrażenia, nie ludzi ze świata,
’ nie znających naszych stósunków i trudności 

w szkole, ale ludzi wytrawnych i wyrobionych 
w szkole pedagogów. Tymczasem cóż widzą ci 
nauczyciele?

I Otóż, że się dostali z deszczu pod rynnę, 
że z pod słodkiego jarzma Kościoła dostali się pod

' cięższy daleko’ obuch despotyzmu niby liberalne­
go, że niewola dzisiejsza stokroć większą od nie- 

i woli, o jakićj Pos. Ztg prawi, że szkoła spadła 
i do aparatu, w którym inspektorowie i nauczyciele 
, czy chcą, czy nie chcą mają być ślepemi, nieme- 
mi zmiennych zachcianek partyi liberalnćj narzę- 

i dziami, że dziś tak przy wyborze inspektorów, 
jak przy nagradzaniu pracy i zasługi nauczycieli 
tylko na to się patrzy, kto odpowiedniejszćm jest 
narzędziem dążności politycznych. Dość wnijść 
do dzisiejszej szkoły i spojrzyć na ogłupieniem 
napiętnowane twarze 6 i 7 letnich dzieci, które 

' otwierają usta jak nieżywe lalki i powtarzają bez 
' wiedzy i czucia, bez rozumienia tego, co im na­
uczyciel słowo po słowie w mózg wkuwa (bo wy- 

, kład już na najniższym stopniu musi być niemiecki 
' — a nauczyciel niepodobna, aby im słowo po sło- 
i wie tłumaczył, te dzieci jeszcze po polsku nawet 
! mówić i wymawiać nie umieją), dość mówię, 
spojrzeć na to wszystko, aby zawołać: szkoło!

1 do jakićj nędzoty dziś ty spadłaś. A nauczyciel, 
a może i inspektor widzi tę nędzotę, ale milczą, 
bo im nawet w tym względzie swego zdania wy­
powiedzieć nie wolno — bo tak być ma, tak być 
musi, bo jedno i drugie jest i ma być bezroźumną 
machiną — bo liberali nawet na sejmie krzyczą, 

i że taka nauka odpowiada zasadom pedagogiki.
! I sili się biedny nauczyciel, by dopiął przepisane­

go pensum, bo go inspektor gniecie, a tu dzieci 
te dwa lub trzy zdania, które im nauczyciel Wkuł, 
jutro już zapomniały, trzeba więc powtarzać i ju­
tro i po jutrze, dzieci się nudzą, niecierpliwią, 
postępu niewidać, inspektor gniecie i bieda gnie­
cie i bieda gniecie, a tu można zyskać gratyfika­
cją, więc nauczyciel chwyta się kija ale i kij nie 
pomaga, rodzice się na nauczyciela burzą, dziatwa 
już go nie kocha jak dawnićj, cała gmina, rodzice 
i dzieci pałają ku niemu nienawiścią. I ma taki 
siew przynieść ovoc i pociechę, choćby już tylko 
rząoowi ? I to ma być szkoła w. oświeconćm pań­
stwie niemieckiem? O niechby Pos. Ztg weszła 
do szkoły dzisiejszej i poznała i przejrzała to 
wszystko, a musiałaby wyznać, że taka szkoła, 
takie urządzenie musi sprawić obrzydzenie dzie­
ciom, rodzicom, nauczycielowi, ostatniemu na­
wet pomimo gratyfikacji, pomimo dodatków,

ków na niwie narodowej rok rocznie zrezy­
gnować będziemy musieli na jednę czwartą 
część przyszłćj nadziei Ojczyzny, jak słusznie 
cazwać możemy młodzież opuszczającą aulę 
gimnazyalną z świadectwem dojrzałości w ręku 
— któż wobec Boga i narodu odpowiadać bę­
dzie za krzywdę, dziejącą się spółeczeństwu 
naszemu ?

Nie mówmy: że nie my! żeśmy wszy­
stko zrobili, co było w naszćj mocy. W ser­
cach narodu jest, dzięki Bogu, dość jeszcze 
wiary, dość jeszcze miłości Ojczyzny. Rodzice 
i przyjaciele młodzieży, skierujcie ożywcze 
promienie tego ciepła, co Was ogrzewa, ku 
sercom młodzieży, zobojętniałym i zifhnym, 
ogrzejcie je i zwróćcie ku tym wyższym ce­
lom, ku któ ym duch wasz był zawsze zwró­
cony i do których dziś jeszcze podąża, nie- 
pozbawiony polotu, a zaprawiony hartem, 
nabytym w twardćj życia szkole, bo jeśli obo­
jętnie i bezczynnie patrzyć będziecie na ruinę 
przyszłości, jeśli nie przerwiecie tćj ciszy, co 
na grobowcach przeszłości zalegać poczyna 
i nie rozświecicie tej złowrogićj pomroki, co 
nam grozi zagubieniem narodowćj ścieżki, — 
na Was spadnie wina.,..

Młodzieży polska! podnieś wzrok swój 
w górę, bo nieprzystojna młodym duchom peł­
zać po nizinach, jedno „ponad poźiomy“, we­
dług słów wieszcza, ulatywać im trzeba.' — 
Czyż Cię nie wstyd, że trzynastu zpośród 
Twego grona zawiodło oczekiwania rodziców 
i nadzieje tych, co Ci najlepiej życzą, co się 
cieszą Twoją chlubą i smucą Twoim upadkiem ? 
Czyż widok tylu trumień, w których zanieśli­
śmy w tym roku do grobu przodujących w na­
rodzie mężów, nie obudził w Twój duszy my­
śli, źe ich zastąpić trzeba będzie kiedyś? — 
Sięgnij w przeszłość naszą i przypatrz się 
wielkim i świętym Patronom Twoim królewi­
czowi Kazimierzowi i Stanisławowi 
Kostce, niech oni będą Twoimi wzorami; 
Zan i Czeczot, filareci i filomaci, one czy­
ste i szlachetne dusze — niech Cię pociągną 
i porwą za sobą. Wiara i Ojczyzna, obie ki­
rem żałoby odziane, zwracają się do Ciebie. 
Biada tym, którzy głuchymi na głos ich po­
zostaną !

KORKSPONDENCYE KURYERA POZN.

X miasta, 18 październik*.
(W sprawie szkólnój.)

Posener Ztg starła się z Germanią 
o nadzór nad szkołami. Powód do tego dała ko­
respondencja z Prowincyi, którą Pos. Ztg przed 
kilku dniami oddrukowała, wykazująca, że w ca­
łym naszym stanie nauczycielskim coraz więcćj po­
jawiać się zaczyna reakeya, czyli niechęć do dzi­
siejszych urządzeń w szkólnictwie, mianowicie co 
do nadzoru — inspekcyi nad szkołami. Germa­
nia skwapliwie artykuł ten przytoczyła i ztąd 
przyszło do czubów do tego stopnia, że rozgo­
rączkowana Posener Ztg oświadcza w Nr. 724, 
iż jako liberalne pismo nie wacha się odkrywać 
złego we własnym domu, aby zwrócić na nie uwa­
gę rządu i nie myśli zakrywać słabości błędów 
i grzechów, jak to uitramontanie — jak to Ger­
mania z jezuicką sofistyką czynią. Ale Pos 
Ztg tćż, jak mówi w końcu — nie ma potrzeby 
tego złego zakrywać, bo ma nadzieję, że przewa­
żna większość światłych nauczycieli potrafi jćj wy­
stąpienie godnie ocenić, że tćj większości nauczy­
cieli egipskie garnki mięsa nie zł dzą, bo nauczy­
ciele wiedzą, że przywiązana była do nieb niewola,

a wszystkie en gros. Żebyś ty wiedział, jaki to I 
zalotnik z tego Kuwszinnikowa! Byliśmy z nim 
na wszystkich balach. Siedziała tam jedna, ale 
tak wystrojona, żem pomyślał sobie tylko: „Niech 
djabli porwą!" A Kuwszynników, bo trzeba ci 
wiedzieć, to taka bestya, siadł koło nićj i dalćj 
po francusku palić jćj komplementu. A ryb co 
było! Wiozę z sobą łososia i bałyka, — dobrze, 
żem je kupił póki jeszcze były pieniądze. A ty 
gdzie teraz jedziesz ?

— Ja tu niedaleko, rzekł Cziczikow.
— Co tam, porzuć ten projekt! jedź lepićj 

do mnie!
— Nie mogę: mam interes.
— Oho! Jużeś i interes wymyślił ty Opotel- 

dok Iwanowicz!
— Prawdziwie, mam interes, i to jeszcze 

ważny.
— Założę się, że łżesz! powiedz przynaj-, 

amićj do kogo jedziesz?
— Do Sobakiewicza. i
Nozdrew zaczął się głośno i serdecznie śmiać, 

trzymając się za boki.
— Cóż w tćm tak śmiesznego? zapytał Czi- 

czikow, nie kontent z tego śmiechu.
Ale Nozdrew śmiał się na całe gardło, mó-1 

wiąc od czasu do czasu: „Daj pokój, zmiłuj się, 
pęknę od śmiechu!"

— Ależ ja w tćm nic śmiesznego uie widzę, I 
dałem mu słowo, — rzekł Cziczików.

— Tylko zastanów się, że pożałujesz, jak i 
przyjedziesz do tego żyda! Przecie ja znam twój ' 
charakter; bardzo się mylisz, jeżeli myślisz, że 
ta« w karty zagrasz, albo wypijesz butelkę jakie­

któremi daU rząd • usta nauczycielom sma 
ruje, a które uauczyciele radzi nie radzi 
uważać muszą jako ostrogę tylko, jako środek, aby 
tćm posłuszniejszą machiną byli. Niech P o s n. 
Ztg nie słucha liberałów, nawet inspektorów dzi­
siejszych, którzy w interesie swój egzystencji ró­
żowo rzeczy przedstawiać muszą, i nie wierzy, źe 
się szkoły dzisięjsee wznoszą, bo gdyby jćj nau­
czyciele z ręką na sercu mieli wyznać prawdę, 
wtedy by jćj rzekli, że pomimo, iż wiele więcćj 
mozolimy się sami i więcćj dręczymy dzieci, niż 
dawnićj, wszystkie szkoły nasze i naukowo i mo­
ralnie upadają, że do tych szkół wkrada się coraz 
więcćj pod naciskam obecnym duch krnąbrności, 
zuchwałości, nienawiści dzieci i ludu do nauczy­
cieli, do władz szkóinych, do rządu. Zaprawdę z 
tego ciernia winne jagody nie wyrosną i skutki 
tego już dziś się objawiają — jakie widzi Posn.
Z t g w reakcyi nauczycieli, za którą bodajby kiedyś 
nie przyszła gorsza reakeya ludu. Niech P o s n. 
Ztg wierzy, że gdyby dziś do szkoły weszli ludzie, 
co dla prawdy woleli wysokie stanowiska utracić, 
ludzie, coby śmieli i chcieli rządowi powiedzieć 
prawdę, a znali dawne szkólnictwo, coby umieli 
zgłębić dzisiejszy stan rzeczy, powiedzieliby P o s n.
Z t g, że to wszystko razem z waszymi konferen­
cjami, bibliotekami dla dzieci, blichtr tylko.

Może P o s n. Ztg. powie, że to tylko obraz 
wytworzony w mózgu jakiego ultramontanina, nie­
chętnego rządowi, ale niech Się uda choćby do je­
dnego z ewangelickich nauczycieli, których już 
przy szkołach symultannych obok katolickich usta­
nowiono, a powiedzą jćj — gd/by prawdę chcieli 
mówić, że trudności, z jakiemi wobec polskich dzieci 
i ludu walczą, już nie jednemu z nich nie tylko 
szkołę ale i życie obrzydziły.

Tćm gorzćj, jeżeli który z tych panów po 
polsku nie mówi, z dziećmi się nie może porozu­
mieć, które mimo kija, już dziś nie wachają się 
niekiedy nawet z niego i jego nauki szydzić.

Do tego niesłychanego stanu rzeczy doszły 
już elementarne szkoły nasze, że do nich zakrada 
się coraz większe rozprzężenie, że dziś w szkole 
znów kij, a co gorsza, bezskutecznie zaczyna od­
grywać przeważną rolę. Co z tego dalći będzie, 
niech sobie Posn. Ztg dośpiewa, i nie dziwi się, 
że nauczyciele sobie oczy przecierają i widzą że 
dawna „unwürdige Sklaverei,“ jeśli nie lepszą, to 
źaprawdę nie gorszą była od dzisiejszej mniema- 
nćj wolności szkólnictwa.

Wdzięczni będziemy Posn. Ztg, jeżeli ten 
głos prawdy, przedstawiający rzeczywisty stan rze­
czy w swćj co dopiero w nr. 724 głoszonćj liberal­
nćj prawdomówności, poda do wiadomości ifrządowi 
i cywilizowanemu światu. Zaprawdę wyrządzi panu 
ministrowi Falkowi rzeczywistą przez to przysługę, 
jeżeli ma on mieć prawdziwy pogląd na szkólni 
ctwo nasze. _________

Z VtraWIaeyl, 19 października. 
(Kwestya kar porządkowych nałożonych na duchowień­

stwo przez król, zarządzeę majątku kościelnego.) 
Duchowieństwo dyecezyi poznańskićj miało 

to szczęście otrzymać w osobie pana Massenbaeha 
nadzwyczaj gorliwego komisarza królewskiego do 
zarządu majątku dyecezałnego, który przeniknięty 
na wskroś duchem ustaw kościelno politycznych, 
i rozumiejąc doskonale inteneye rządu, chciał ko­
niecznie, o ile to w zakres jego władzy i działa- 
aia wchodziło, złamać opór duchowieństwa nowym 
prawom stawiany. Uznanie to należy się p. Mas- 
senbachowi bez restrykcyi od przyjaciół i nieprzy­
jaciół. Czy zaś usiłowania w tyra względzie ko­
misarza królewskiego pomyślny uwieńczył skutek, 
każdy śledzący szczegółowo tę walkę papierową 
sam sobie odpowiedzieć zdoła. — Faktem bowiem 
powszechnie wiadomym, że oprócz małój liczby du­
chownych, która się ulękła strat materjalnych, 
ogół duchowieństwa trzymał się opornie aż do osta- 
tnićj chwili i z tćj drogi niczćm zepchnąć się nie 
pozwolił.

Za to nałożono na kapłanów niesłychane kary 
porządkowe, które, jak to z doniesień Kury er a 
i innych dzienników wiadomo, u niejednego ka 
płana dochodzą do tysięcy talarów i pochłaniają 
zupełnie kilkoletnie dochody. Dzisiaj, kiedy już 
podług prawa o zarządzie majątków kościelnych

LI--'-.
go bonbona. Posłuchaj mnie bracie: porzuć do 1 
djabła tego Sobakiewieza 1 pojedziemy do mnie — 
a jakim wyśmienitym bałykiem cię uczęstuję! Po- 
ńamarew, wiesz kupiec, zaklinał się, mówiąc: 
„Tylko dla was, obejdźcie cały jarmark, nie znaj­
dziesz nic podobnego.“ Jednak to wielki szachraj, 
ja jemu to w oczy mówiłem: „Wy i nasz odkup- 
szczyk pierwsze oszusty." Śmieje się tylko szel­
ma, gładząc brodę. Z Kdwszynńikowem codzień 
u niego jadaliśmy śniadanie. Ale zapomniałem ci 
biacie powiedzieć: już teraz pewny jestem, źe ze- 
raną pojedżiesz. Uprzedzam cię jednak, źe za 
dziesięć tysięcy rubli ci go nie oddam. „Ej, Por­
firy!" zawołał, podszedłszy do okna, na swego słu­
żącego, który w jedrićj ręce trzymał kozik, a wdru- 
gićj kromkę chleba i kawał bałyka, który udało 
mu się oderznąć, szukając czegoś w bryczce. — 
„Ej Porfiry, przynieś szczeniaka." Żebyś ty wie­
dział, co to za szczeniak, mówił dalćj, obracając 
się do Czićzikowa, wystaw sobie kradziony, jego 
właściciel za nic w świeęie nie chciał mi go od­
stąpić. Dawałem mu za niego karą kobyłę, którą 
pamiętasz wymieniłem u Chwostyrewa....... Cziczi­
ków jednak od urodzenia swego nie widział ani 
karej kobyły, ani Chwostyrewa.

— Czy panowie nie będą łaskawi czego za­
kąsić? — ozwała się stara gospodyni, podchodząc 
do nich.

— Nie. Zresztą daj kieliszek wódki. A jaką 
masz wódkę?

— Anyżową.
— Dawaj anyżówki! rzekł Nozdrew.
— To i mnie daj kieliszek 1 rzekł blondyn.
— Poszliśmy i na teatr; była tam jedna

aktorka, śpiewała bestya jak kanarek. A cośmy 
bud z różnemi sźtukami widzieli, ńarachowałem 
ich blisko pięćdziesiąt. Tu przyjął kieliszek z rąk 
gospodyni, która mu się za to nisko ukłoniła.

— Dawaj go tu! zawołał, widząc wchodzą­
cego Porfirego ze szczeniakiem.

— Dawaj go tu, połóż na podłodze.
Porfiry położył szczeniaka na podłodze, 

a ten rozciągnąwszy wsz/stkie cztery łapy, zaczął 
wąchać ziemię.

— Oto sźczenię! rzekł Nozdrew, podnosząc 
go za grzbiet Szczenię zaczęło żałbśnie piszczeć.

— Tyś jednak nie zrobił tego, co ci kaza­
łem, rzekł Nozdrew obracając się do Porfirego, 
przyglądając się brzuchowi psiaka. — Zapomnia­
łeś go wyczesać?

—- Owszćm, wyczcsałem go.
— A zkądźe ma pchły?
— Nie mogę wiedzieć, może być, że się 

w bryce znalazły.
— Łżesz, łżesz, aniś myślał czesać; sądzę 

raczćj, żeś mu jeszcze, durniu, swoich napuścił. 
Popatrz jeno, Cziczikow, jakie uszy, poma­
caj ręką.

— Po co ? ja i tak widzę: dobrego pomiotu! 
odpowiedział Cziczikow.

— Tylko proszę cię, naumyślnie pomacaj.
Cziczikow, chcąc mu dogodzić, wziął szcze­

nię za uszy i rzekł:
— Dobry będzie pies.
— A nos, czujesz, jaki zimny! weźże go 

za nos.
Nie chcąc mu się sprzeciwiać. Cziczikow po­

macał i nos, mówiąc:

wybrane nowe dozory kościelne funkcjonować po­
częły, sprawa się skończyła —- kary porządkowe 
ustały. Pozostają jednak do ściągnięcia zagrożone 
i ustanowione grzywny, których dotąd w żaden 
sposób ściągnąć nie było można, już to dla tego, 
że egzekucje żadnego nie znajdowały przedmiotu 
do faritowania, już tćż, źe areszt obkładający do­
chody proboszczowskie, przychodził za późno. —■ 
O ile jednak z różnych okolic dochodzą nas wie- 
śei, stara się jeszcze teraz p. komisarz wszelkiemi 
sposobami wydobyć pieniądze z kar porządkowych 
pochodzące. Kiedy wszelkie sposoby okażą się da­
remne, jakich się dalej środków chwyci p. Massen- 
bach, niepodobna przewidzieć. Być może, źe we- 
zwie nowe dozory kościelne, aby z przypadających 
dochodów proboszczowskich zapłaciły naprzód na­
łożone przez niego grzywny. Cóż poczną dozory 
wobec podobnego żądania? Jest to ważna kwe- 
stya, aby się nad nią zastanowić i obmyśleć spo­
soby, jakby ją dobrze załatwić. Każda dobra rada 
w tym względzie bardzo jest pożądaną; dla duchow­
nych, pozbawionych wszelkiego sposobu utrzymania, 
jest żywotną, a dla dozorów kościelnych bardzo 
potrzebną, już to dla tego, że na nich spadnie 
w pierwszój linii obowiązek utrzymania probosz­
czów, już tćż , aby w tćj sprawie jednolite nakre­
ślić sobie postępowanie. Dla tego poruszam tę 
sprawę w Kury erze i o jego pośrednictwo 
w tćj oczekiwanćj dyskusyi upraszam.

Zdaniem naszćm dozory w pierwszój zaraz 
chwili, wszędzie gdzie będzie' tego potrzeba, winny 
się udać z dobrze umotywowanym wnioskiem do 
komisarza królewskiego dla zarządu majątku dye- 
cezalnego, aby zechciał kary wszelkie porządkowe 
umorzyć, a przynajmniój stósownie zredukować. 
Gdyby" wnioski były be’Skuteczne, należy zanieść 
zażalenie do wyższych instancyi rządowych. 
A gdyby i tu Wszelkie wstawienia się były da­
remne, winny dozory wytoczyć proces przeciw ko­
misarzowi na drodze sądowćj. W tym bowiem 
względzie powszechne jest przekonanie, i swego 
czasu Kury er wykazał na podstawie przepisów 
prawnych, źe sobie zarządzca majątku kościelnego 
nieprawnie postępował, nakładając tak olbrzymie 
kary porządkowe, że przez nie pozbawił na lata 
całe" wszelkiego sposobu utrzymania życia. Czy 
droga przez nas wskazana jest odpowiednią, nie 
mamy zamiaru upierać się i chętnie na każdą 
inną lepszą, prowadzącą pewnićj do celu, się zgo­
dzimy.

Przy tćj sposobności pozwalamy sobie wyra­
zić życzenie, aby się kto zechciał zająć zestawie­
niem wszystkich kwot pieniężnych, jakie wskutek 
odmowy korespondeńcyi nałożono za karę na du­
chownych dyeeezyi naszćj. Byłby to znakomity 
przyczynek do dziejów chwili obecnój pod wielo- 
rakićmi względami. Nie rozszerzamy się nad tćm, 
gdyż łatwo zrozumieć, do czego takie data staty­
styczne posłużyć mogą. Zadania tego mógłby się 
podjąć K u r y e r, wystosowawszy wprzódy odezwę 
do duchownych, aby mu zechcieli nadesłać stóso- 
wny materyał*). My z naszćj strony popieramy 
gorąco i popierać będziemy wszelkie w tym kie­
runku usiłowania Kury er a.

*) Redakcja Kury er a oświadcza, że chętnie 
bardzo tój pracy się podejmie, jeżeli znajdzie stósowne 
poparcie w szanownóm duchowieństwie. W tym celu 
uprasza wJzystkich szanownych kapłanów dyecezyi po- 
znaóikiój’, aby jej zechcieli nadesłać łsskawie sumaryczne 
kwoty ustanowionych na nich kar porządkowych. Po 
zebraniu dostatecznego materyału obwieści Redukcya 
ogólny rezultat. (Przyp. Red.)

-----***«"■*” ~............................................ ..

isciiwy i prawi
* Doniesienia ariędowe. Wyższy nauczyciel gim­

nazjalny Karól Herrmann Lange w Instruciu 
mianowany został profesorem.

* Kuryerek teatralny- .Pan Jo wiał s ki" jest 
bfiwątpienia jedną a najpiękniejszych i najsympatyczniej­
szych Ry oh t e r a kreacyi. Gra i charakteryzacya łą­
czą się w najłagodniejszą . harmonią, znamionującą mi­
strza, a chwytają widzów od razu za serce. To też skoro 
tylko ukazał się na scenie ten wesoły staruszekjw poi, 
skini stroju, z srebrnym długim włosem, z twarzą poora_

— Węch doskonały.
— Prawdziwy wyżeł kurlandzki, mówił No­

zdrew ; — już dawno miałem ochotę na takiego 
psa, Porfiry, odnieś go.

Pórfiry wziął szczeniaka pod brzuch i od­
niósł go do bryczki.

— Posłuchaj Cziczikow, ty teraz nieodmien­
nie musisz jechać do mnie; wszystkiego tylko 
pięć wiorst, za kilkanaście minut dojedziemy, 
a późnićj, jeżeli zechcesz, to sobie pojedziesz do 
Sobakiewicza.

„Cóż?" pomyślał sobie w duchu Cziczikow, 
„pojadę w samćj rzeczy do Nozdrewa. Wszak on 
nie gorszy od drugich? Taki sam człowiek, 
przy tćm jeszcze zgrał się. On, jak widać, do 
wszystkiego; może mi tćż uda się wyprosić co od 
niego."

— Dobrze więc, pojedziemy, rzekł, ale pod 
warunkiem, że mnie nie będziesz zatrzymywał, bo 
mara pilne interesa.

— Oto dusza! tak to ślicznie! Niech cię 
za to uściskam. Doskonale, we trzech sobie po­
jedziemy !

— Nie, ja cię proszę, żebyś mnie zwolnił, 
ozwał się blondyn; spieszy mi się do domu.

— Głupstwo, głupstwo, nie puszczę.
— Ale powiadam ci, żona będzie się gniej 

wała; teraz możesz przesiąść się do bryczki 
tego pana.

— Nie, nie, nie t Ani myśli.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ną wprawdzie wiekiem, ale roupoęodioną swobodą czy­
stego sumienia i uśmiechniętą wrodzoną mu jowialnością, 
którą podnosił jeszcze figlarnie podgoloąy wąa biały, cala 
sala przywitsła go oklaskami, powtr.rzającemi się za ka­
żdym razem, gdy p. Jowialeki jaką nową opowiadał dy­
kteryjkę lub trafnie użytóm przysłowiem zbijał z tonu 
swarliwą swą synowę, wdowę po jenerał majorzetrancu- 
skim (pani Sławska). O ile przecież wybornym y p. 
Jowiałski, o tyle, z wyjątkiem szambelana (p. loro- 
szyóski), słabiej niż kiedykolwiek sekundowali mu 
reszta rodziny i goście. Pani D o r o s z y n e k i ó j to g ó­
wnie zarzucamy, że na wiekową, damę, babkę dorosłó| 
wnuki, o wiele za młodo wyglądała, Należało poświęo.c 
białe lica i ufaldować je w zmarszczki, a czarnym oczom 
ulać nieco blasku, a wtedy wrażenie byłoby o wiele le­
psze, zwłaszcza, że gra artystki była staranną. Pani Sła­
wska, jak na początkującą, także nie złe byłaoy się 
wywiązała z swój roli, gdyby nie fatalne usterki w- do* 
rzucanych francuskich frazesach nie były .jak zgrjy« ’e' 
laza po szkle" przeszywały słuchaczów. Panna Mirę* 
c k a deklamowała z patosem, ale nie grał») nie była 
przeto tew, czóm na scenie dobra artystka bjc Winns', 
a jaką już nieraz ją widw ałiśmy. Okropnie nam się 
przedstawił p. Jej de w roli Janusza, Ruchami rubasz- 
nerni, wymową i całóm «charakteryzowaniem przypominał 
raczój „szewca Dratewkę z Chwałiszewa", aniżeli młodego 
zamożnego obywatela, starającego się o względy panny 
Heleny, który może byó płaskim a nawet głupim, ale 
musi przecież posiadać pewną ogładę towarzyską odpo­
wiednią stanowi. Pp. Nowakowski i fcncyan ja­
ko „Ludmir“ i „Wiktor", podróżujący po kraju amatoro- 
wie sztuk pięknych, nie zadowolnili nas wcale. Grali 
sztywno, z przesadą, bez żadnśj swobody i dystynkcyi, 
a przytśm tak im, jak panu Jejdzie nie zawsze oopi 
sywała pamięć. — Słowem, lepiej było zaczekać z przed* 
stawieniem „P. J o w i a l s k i e g o“, którój to komedyi 
Fredrowskiej, jako przestarzaiój, musi dobra gra w naj­
drobniejszych szczegółach dopomagsć do powodzenia na 
scenie, ‘ niżli wrażenie mistrzowskiśj gry Ryc’atera 
osłabiać kulawym akompaniamentem.

Jutro dane będą: „Kobiety plączące’, jedno 
aktowa komedyjka“ z francuskiego, ,Na ulicy", obra­
zek dramatyczny Wacława Szymanowskiego i znana ope 
retka „Basia płacze a Jaś się śmiej e."

* Na posiedzeniu wydziału historycznego 
Towarzystwa przyjaciół nauk stawił pan 
Stanisław Koźmian, prezes Towarzystwa wniosę», 
aby wydział poprosił Zarząd Towarzystwa o zajęcie się 
uczczeniem pamięci Arcybiskupa i Prymasa Ignacego 
Krasickiego, na co wydział jednomyślnie się zgo­
dził. Sprawa ta, poruszona przez p. Klemensa Kan* 
teckiego w Ruchu literackim a głównie ob* 
chodząca naszą Wielkopolską, zaczyna u nas budzić za­
jęcie, mniemamy jednakże» iż nie należy uprzedzać za­
miarów rodziny śp. księcia/Biskupa, która pono już w tśj 
mierze pewne poczyniła kroki. Nikt nie przeczy, że au­
tor p. Postolego i jeden z najlepszych pisarzów naszych 
zasługuje na wdzięczni śe narodu i choćby na skromny 
pomnik, przypominamy jednakże, iż dopóki nie zam­
kniemy składek na stipenuyum ś. p. Libelta, na pomnik 
ś. p. kanonika Wojciechowskiego, na poparcie trzeciój 
sprawy nie bardzo liczyć możemy, chocbyśmy wysunęli 
imię tak głośne jak imię Ignacego Krasickiego. To samo 
powiedziećbyśmy mogli o wniosku innego z członków, 
domagającego się uczcrenia pamięci ks. St. Staszica 
przez umieszczenie odpowiedniój tablicy w kościele jego 
rodzinnogo miasta Piły.

Następnie wybrano prezesem wydziału history­
cznego na rok przyszły p. Stanisława Koźmian», 
sekretarzem zaś p, dr. Szulca, na członka przyjęto 
ks dr. Ł u k o w s ki e g o z Gniezna.

W końcu odczytał ks. lic. Cho tkowski pierw­
szą część rozprawy swojej „O Wacławie z Potoka Poto­
ckim i jego pismach.“ Dawszy ogólny pogląd na stan 
ówczesnój literatury naszśj, streściwszy żywot autora 
wojny Chocimskiój, podał prelegent treść i charaktery­
stykę jego pism pomniejszych, jak A r g e n i d y,_S y 1 o - 
ret a i Jjoyialitatu i na tśm odczyt swój zakoń­
czył, odkładając ocenienie głównego poematu Wacława: 
wojny Chocimskiój do przyszłego odczytu.

Wybrano w końcu jeszcze komisyą do oceny praw, 
mających byó drukowanemi w przyszłym roczniku Towa­
rzystwa. ,

* Komitet Spółek zjednoczonych pe dłuższych waka- 
cyacb, podczas których ks. patron zwiedzał Spółki gali­
cyjskie odbył wczoraj pierwsze swoje posiedzenie. Ks. 
patron zdawał na nićm nasamprzód sprawę ze swoich 
czynności, nadmieniając, że założył nową Spółkę w Wron­
kach, zwiedził spółki w Krotoszynie i w Koźminie; u- 
wiadomił © założeniu nowój Spółki w Gnieźnie pod na* 
zwą „Ul" urządzonego na wzór ,.Ula‘‘ poznańskiego.

Uwagi nad projektem do usiaw wzorowych otrzy­
mał od 4 Spółek, mianowicie Jarocińskiój, Mdosławskiój, 
Keyńskiój i Chełmińekićj. Sprawozdań za rok 1874 o* 
trzymał ks. patron dotąd tylko od.22 Spółek, z pomiędzy 
ośmdzies;ęciu kilku, jakie w Księstwie Poznańskióm i 
Prusach Zachodnich ¡sinieją.

Walne Zebranie postanowiono oub; c tego roku 
w Krotoszynie w miesiącu listopadzie i na nim mają po­
między innemi mieć także miejsce wykłady o przedmio­
tach Spółek dotyczących. ...

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów miej­
skich wybrano do komisyi szacunkowćj klasyfikowanego 
podatku dochodowego: pp. S. Brisk e, Magnu sze­
wie z a, Gerhardt a, Czapskiego, Kle eman- 
na, Matze. na zastępców obrano p. Peltesohna, Ptitz- 
nara i Hesselbeina. Wybrani na radzców miejskich re- 
prezentanci miejscy pp. Fećkert i Loewinsohn zostali po 
powtórnój odmowie od przyjęcia tego urzędu zwolnieni.

* Pierwszy śnieg spadł dzisiaj u nas o 8 godzinie.
* Ksiądz Przynlczyński, redaktor Gazety gór» 

noszł. oskarżony o podburzanie i podżeganie ludności, 
został dnia 9 paźdz. uwolniony od tego zarzutu.

» Neoprezbyter ks Adamczewski, został po­
wołany pod chorągiew do Wschowy, ponieważ nie 
nożyn ił jeszcze zadość obowiązkom swym wojskowym.

* Lokalną inspekcyą szkóiną nad ^kołami kato­
lickiemu w (herm in ie, Żegocinie, Strzyżewie 
i Broniszowi each powierzono aż do dalszego roz­
porządzenia król, powiatowemu inspektorowi szkólnemu 
p. Gratz ki emu. , „ , . ,

* Z Ostrowa piszą do Ostd. Z tg, ze otworzenie
kolei kluczborsko-poznańskiój od 1 listopada jest jeszcze 
wielce problematycznóm. Korespondent wyraża się na­
der pochlebnie o gorliwości, z jaką dyrektor p. Bolenius 
stara się o wykończenie budowy kolei, którój otwarcia 
publiczni.ść z upragnieniem oczekuje. .... . , .

* Sejmik powiatu szamotulskiego odbędzie się dnia
25 b. m. t . i. j

* Ośpice pokazały się między owcami w r ok a- 
wiu po w. szamotulskim; Izdebnie pow. mmdzychodzkim; 
nosacizna wybuchła między końmi w T u r s k u.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 21 paździer­
nika św. Urszuli męczenn Wschód słońca c 
godzinie 6 minut 36; zachód o godz. 4 minut 53 
Długość dnia 10 godzin 17 minut

KW y p a d k i h i s t o r y e z n e.. Dnia 21 października 
1578 bitwa z Moskalami pod Gawą i pod Kiesią. 1658 
bitwa z Moskalami pod Wełkami.

Sejm prowineyenainy Wielk.’ Księ 
siwa Poznańskiego.

na własność prowincji prowincyonalnćj komisyi 
administracyjnej wyznaczyć 42,475 grzywien na 
wybudowanie nowego gmachu.

Następnie przedłożono członkom sprawozda­
nie z administraeyi prowincjonalnego funduszu,

sobie reprezentacyą federatywnyeh interesów i przez 
pomieszanie kościelnych i politycznych dążności, 
jako tóż przez udział i wpływ różnych frakcyi, 
które obecnemu niemieckiemu państwowemu po­
rządkowi prawnemu są nieprzyjazne, dotkliwą

przeznaczonego na budowę dróg za rok 1874 i 75 ( tymże interesom przynoszą szkodę i nietylko po 
«¡««uim- nv«Fwł«tn •j nubmi -zmiana- i zostałym frakeyom, lecz także więksżći częśc 

rządom utrudniają zastępstwo federatywnyeh intemi projekt regulaminu o zarządzie budowania 
i utrzymywania prowincjonalnych żwirówek i dróg 
powiatowych i gminnych; postanowiono znieść po­
bór opłaty szosowego na żwirówkach prowincjo­
nalnych od 1 października 1877 r. i ustanowiono 
etat "normalny dla żwirówek i dla wspierania bu 
dowy. dróg powiatowych i gminnych. Dochody 

tegoż etatu ustanowiono na 1,087,000 
do którój to sumy z prowincjonalnych 

funduszów komunalnych dodać będzie trzeba 
1,275,500 grz.; dodatek ten, po zniesieniu szoso­
wego od 1 stycznia 1877, powiększy się o .371,000 
grzywien. Na wsparcie budowy dróg powiatowych 
i gminnych wyznaczono w tym etacie:

a) dla obwodu rej, pozn. 60,000 grz.
b) dla — ’ bydg. 40,000 „

ł,000,000 grz.
Naostatek przyjęto podanie o pensyonowanie 

prowincyonalnego dozórcy szosowego i w skutek 
nadesłanego zażalenia rozstrzygnięto sprawę wy­
nagrodzenia za pożar na korzyść poszkodowanych.

i wydatki 
grzywien

" ©1 aolSI jssi

Na wczorajszóm 8 plenarnóm posiedzeniu o- 
bradowano nad następującemi sprawami:

Najprzód przyjęto projekt regulaminu dla 
szkoły ogrodniczój w Koźminie, wyznaczono roczny 
etat w ilości 6480 grzywien i postanowiono po prze­
jęciu gruntu przeznaczonego na budowę zakładu

* OerlSn, 19 października. [Powody, 
dia których ks. Bismarck nie poje­
chał do Włoszech. — Z sejmu ba­
warskiego. Wiadomości bie­
żące. — Personalia.] Decyzya księ­
cia Bismarcka, powzięta w ostatniój chwili 
nie jechania do Włoch, będzie na długo do 
starczała przedmiotu do rozmaitych domysłów. 
Uwagi godnćtn jest to, co Nat. Z tg w tój spra­
wie otrzymała ed swego korespondenta z Floren- 
cyi, a czemu sam liberalny organ wielkie przypi 
suje znaczenie dla tego, że ma przedstawiać zda­
nia kół rządzących we Włoszech. Korespondent 
wspomniony czyni’ uwagę, że w kołach ultramon- 
tańskich i ultraradykalnych nie omieszkają z tego 
usunięcia s:ę ks. Bismarcka skorzystać, aby rzą­
dowi rzucać w twarz insynuacye, że ks. Bismarck 
gniecie i popycha Włochy na niebezpieczne drogi, 
że z polityki rządu włoskiego zwłaszcza kościelnój 
wcale nie jest zadowolony itp. Zdaniem korespon­
denta jest to najtałszywszy zarzut i na podstawie 
dobrych informacyi zaręcza, „że w tym kierunku 
nic się nie stało, że poseł Keudell ani razu nie 
był w położeniu, czynienia jakichkolwiek niemi 
łych w tym względzie uwag włoskiemu rządowi. 
Ks. Bismarck wie dobrze, że stósunki Włoch do 
Watykanu są zupełnie inne, jak Niemiec, i że rząt 
włoski takiego stanowiska mimo najlepszój woli 
wobec Stolicy Apostolskiój zająć nie może, jak 
Niemcy. Rząd zresztą niemiecki czuje się dość 
silnym, aby walkę kulturną z papiestwem dopro­
wadził sam do końca i zwycięztwo odniósł, nie 
potrzebuje się do tego sprzymierzać ani z Wło­
chami, ani jakiómkolwiek innóm mocarstwem; stąd 
też kanclerz nie miał nigdy powodu do uskarżania 
się na brak energii Włoszech w tym kierunku.? 
Dziwny to zwrot po okrzykach liberalnych, że 
spotkanie się dwóch monarchów rozżarzy z podwo- 
jonemi siłami waikę przeciw Stolicy’Anostotefcićj. 
Zdaje się tćż, że przekonanie, że'we WłoszectDpie 
ma co robić, spowodowało głównie ks. kanclerza 
do pozostania w domu Była chwila przedstawia­
jąca inne widoki. Lewica marzyła, na dffwńę o po­
darciu kanclerza, któreby jój pozwoliło ująckter 
w swoje ręce i przyrzekała nieubłagane* przepro­
wadzenie walki kościelno-politycznśj na sposób 
pruski Wnet jednak nastąpiła refleksy», że pa­
nowanie oparte na zewnętrznym, samodzielności 
włoskićj w wysokim stopniu uchybiającym wpływie, 
nie mogłoby się utrzymać ani chwiię, tóm więcćj, 
że rozbudzona walka kościelno-polityczna jeszcze 
ęwałtownićj wstrząsałaby posadami ich rządów, 
liewica cofnęła się, a ks. Bismarck nie pojechał.

Nasze zapatrywanie w tój sprawie, że głó­
wnym powodem, dla którego ks. Bismarck nie po- 
echał, są polityczne stosunki włoskie, znajdujemy 
stwierdzone w berlińskiej Tageblatt, jakkol­
wiek z innój przedstawione jest strony. Wspomnia­
ny dziennik twierdzi, że wskutek nieprzybycia ks. 
Bismarcka najwięcćj rozczarowania dozna zbyt 
zaawansowana partya liberałów włoskich. Partya 
ta bowiem w sprawach kościelno-politycznych nie 
należy wcale do zwolenników katoiizującego (?) 
ministerstwa Mśagheti i nosiła się z planem, wy­
wołania podczas bytności kanclerza demonstracyi 
antypapieskićj. Motorem tego planu ma być mar­
grabia Pallavicini, a adres do ks, Bismarcka miał 
napisać profesor Marinari. Adres był już wygoto­
wany i przez dwunastu najznaczniejszych libera­
łów podpisany, wyrażał nieprzyjazne przeciw Pa­
pieżowi uczucia. Demonstracja spełzła tedy na 
niczóm. — Ks. Bismarck zdaje się nie chciał 
obecnemu ministerstwu nowych stwarzać trudności.

Wyrażenie się bawarskiego ministra spra­
wiedliwości dr. Fäustle podczas debat adresowych, 
że „niestety w parlamencie oprócz centrum, nikt 
nie popiera federatywnyeh dążności“, wywołało 
w pismach liberalnych ogromną wrzawę. Wskutek 
tego na dzisiejszćm posiedzeniu Izby bawarskiój, 
zanim przystąpiono do porządku dziennego, za­
brał głos minister dr. Fäustle, aby zaprotestować 
przeciwko fałszywemu tłomaczeniu jego słów, ja­
kiego sobie pozwoliła pewna część prasy. Mini­
ster oświadczył, że podobne tłomaczenie jego wy

i resów. —- W dalszym przebiegu posiedzenia przy- j zgromadzeni okłasł 
¡ jęto jednogłośnie projekt do prawa, dotyczący ; Rouherodzywały 
¡oznaczania kar pieniężnych podług .stopy przyjętój
i przéz cesarstwo. Kiedy się odbędzie przyszłe po- 
:■ siedzenie, nie wiadomo, gdyż brak materyału do 
! obrad.
i Konferencya delegowanych niemieckich miast 
j nadmorskich, obradująca w Berlinie 22 z. m. u- 
' tworzyła komitet z 9 członków, którego zadaniem 

będzie bronić wszelkiemi siłami interesa wol­
nego handlu. Komitet zamierza obrabiać opinią 
)rzez prasę i rozmaite do parlamentu wystósować 
irzedstawienia.

Germania opisuje ciekawe szczegóły, ja- 
iie zachodziły przy aresztowaniu jój odpowiedzial­
nego redaktora tłustawa Taubego. Kilka dni 
irzedtóm przybył do pewnój wdowy, która wyna- 

, ęła pokój meblowany redaktorowi, przebrany ko­
misarz kryminalny i przedstawiając się jako wuj 
narzeczonój p. Taube, wypytywał się o jego spo 
sób życia: kiedy przychodzi tło domu, jak się pro 
wadzi i t. d. Dzisiaj rano zaś o godzinie 7 zja­
wił się ten sam komisarz w asystencyi jeszcze 
jednego urzędnika policyjnego i zabrał do wiezie 
nia obwinionego prosto z łóżka. Co właściwie 
spowodowało to nagłe uwięzienie, nie mogła Ger­
mania się dowiedzieć. Domyśla się tylko, że po­
nieważ panu Taube rozmaite nowe wytoczono pro­
cesa, które się mogą zakończyć skazaniem oska­
rżonego na przeszło rok więzienia, i obawiano się, 
aby nie uszedł przed karą, pospieszono go zam 
knąć. Germania opisując to całe zajście, dodaje :

W obecnych stosunkach ciąży na nas przedowszyst* 
obowiązek zachowania naszéj egzystencyi. Jeżeli

Pan Roucber podróżuje po Korsyce; w sobo­
tę był obecnym na zebraniu w willi Bacchiocci 
na które około 200 osób się zgromadziło. W mo­
wie tamże wypowiadzianój, wystąpił ostro przeciw 
Republikanom i Orieafiistom i położył główny 
przycisk na prawo jewłzyi, zawarte w nowój kon­
stytucji, twierdząc, że wykonanie tego prawa urno- 
żebni przywrócenie cesarstwa. Mowę tę przyjęli 

oklaskami i okrzykami: „Niech żyje
_____ , „ się wprawdzie i głosy „Niech
źyje Cesarz,“ które jednakże zagłuszono, nie chcąc 
przekraczać granicy prawa. Zdaje się, że celem 
tój korsykańskiój podróży pana Rouher było po­
jednanie rozdwojonój niestósownóm wystąpieniem 
księcia Karola Bonapartego partyi cesarskiój; po­
jednanie zaś to tćni bardziój jest p. Rouher potrze- 
bnóm, że chce przeprowadzić na Korsyce wybór 
swój do izby deputowanych. Kandydatami partyi 
bonapartystowskićj do senatu są Pietri, dawniej­
szy prefekt połicyi i Valery, prezes stowarzysze­
nia żeglugi parowćj.

Komisya, mianowana niedawno przez ministra 
wojny a mająca wygotować projekt awansów armii 
terytoryainćj, ukończyła swe prace. Usunięciem 
przeszkód, wzbraniających dotychczas awansu pod­
oficerom na oficerów armii terytoryainćj, spodzie­
wa się minister wojny, że organizacyą kadrów tśjże 
armii szybko ukończyć będzie można.

Wedle urzędowych dokumentów przemycanie 
towarów zagranicznych do Francji znacznie się 
zwiększyło w ostatnim czasie. Wartość towarów 
skonfiskowanych wynosi 1,405,000 fr.; (tytuniu 
skonfiskowano za 898,000 fr., wełnianych tkaniu 
za 94,OcO fr., kawy za 52,000 fr.), a ponieważ 
w ręce celników bardzo mała część przemycanych 
towarów się dostąje, przypuścić należy, iż wartość • 
towarów przemycanych jest bardzo znaczną. Wy­
sokie cła nic tu nie pomagają, gdyż kupcy, gdy im 
się to jak bądź opłaca, zawsze znajdą środki do 
bezpłatnego wprowadzania towarów do kraju. Ja­
ko przykład przytaczamy, że jeden z artykułów 
szwajcarskich, którego wcale nie przemycano, do-kiśm obowiązek zachowania naszńj egzystencyi. Jeżeli. Szwajem¡sarai, ntuicgu mus u«- 

rząd nie dozwoli nam żyć, my nie wątpimy ani na onw1“?) I «pki cł0 od niego wynosiło 10 pet., od 3 czy 4
iaewn: do°wód° że^kónsGfacjIn^wotoość^rasow^wJpaA I laL gdy cło podwyższono na 15 pęt, tylko na dro- 
J __ ł..‘xL Gtninin ¿a w ntrólft w zakresie teistwie pruskićm nie istnieje, że w ogóle’ w zakresie tój 
wolności wszelki objaw opinii jest cierpiany, tylko me

kat°hNumer dzisiejszy Germanii podpisał jako 
redaktor odpowiedzialny Andrzój Popiółkowski.

Słynny swego czasu proces hr. Arnima, który 
dzisiaj prawie zupełnie wszelkiego pozbawiony jest 
interesu, rozstrzygnie się jutro w ostatniój _ instan- 
cyi, przed najwyższym trybunałem. Sądowi prezy- 
dować bedzie rzeczywisty tajny radzca, prez es von 
Ingerslehen. Prokuratorya królewska ma swego 
przedstawiciela w jeneralnym prokuratorze p. Wer- 
wer, obrony zaś podjął się radzca sprawiedliwości 
P- Dorn.

Dotychczasowy katolicki radzca szkólny w pro- 
wineyi nadreńskićj dr. Stauder z Koblencyi powo­
łany został na radzcę referującego do minister­
stwa wyznań, w miejsce p. Stieve. Jak słychać, me 
będą odtąd katolickie zakłady powierzane nadzorowi 
katolickiego radzcy, a ewangelickie ewangelickiemu, 
jak się dotąd w tómże ministerstwie działo, lecz podział 
nastąpi podług prowincyi, tak że prowincje: nad- 
reńska, westfalska, hesko nassawska, szląska, po­
znańska przekazane będą katolickiemu radzcy, 
reszta prowincyi ewanielickiemu. Każdy z tych 
dwóch radzców będzie miał pod swoją opieką 
zarząd wszystkich wyższych zakładów naukowych 
odnośnych prowincyi z wyjątkiem seminaryów.

Z Medyolanu donoszą, że w poniedziałek 18 
b. m. po ohiedzie familijnym, na którym oprócz 
króla przytomną była księżniczka następczyni tro­
nu Małgorzata wraz z mężem ks. Humbertem, 
księżniczka genueńska i książęta Amadeusz i To­
masz, była recepeya u ks. Małgorzaty. Cesarz p< 
kilkakrotnie oświadczał zadowolenie swoje z takświe 
tnego przyjęcia. Dzisiaj na polu Marsowóm od- ■ 
była Się wielka rewia wojskowa; 22,000 wojska ; 
defilowało przed dostojnym gościem. Wszyscy 
książęta domu królewskiego byli obecnymi. Księ; 
żna Małgorzata przyglądała się ze swemi damami 
z balkonu areny.

przemycania do kraju się dostaje.
Pan Thiers oświadczył w mowie swój w Ar- 

cachon, jak już czytelnicy dowiedzieli się z tele­
gramów, iż byt rzeczypospolitój uważa za zape­
wniony, zapewniając swych słuchaczów, że Fran­
cja republikańska bynajmniój nie jest odosobnio­
ną, że owszóm wobec pokojowego usposobienia 
mocarstw europejskich może z pewnością liczyć 
na sympatyą rządów opierających się na zasadzie 
nie "mięszacla się do polityki innych; przyszłości 
Francji nie grozi żadne niebebezpieczeństwo.

Wiceprezydent gabinetu, p. Buffet stara się 
podobno o wyjednanie u marszałka Mac Mahona 
orędzia na rzecz wyborów wedle okręgów; dotych­
czas nie było o tóm mówy na radzie miuisttów, giyż 
pan Buffet chce uprzednio zapewnić sobie 
poparcie prezydenta rzeczypospolitój. Niektóre 
dzienniki utrzymuję, iż wpływ pana Buffet 
na marszałka z dniem każdym większym się staje, 
gdyż marszałek jedynie w p. Buffet widzi silną 
podporę swój prezydentury i przekonanym jest, 
że jedynie za jego pomocą oprzeć się potrafii agi­
tacjom swego poprzednika exprezydenta, pana 
Thiersa. Podobno miano wmówić w marszałka, 
że w razie głosowania departamentami wszędzie 
p. Thiers większość głosów uzyska.

Monitor donosi: Uchwała, odraczająca ter­
min, w którym organizacya sądowa w Egipcie 
miała być zaprowadzoną, została spowodowana 
krokami mocarstw, które wyszły z inieyutywy Nie­
miec popieranych przez Rosyą, po uprzedniem po­
rozumieniu się z Francyą,

Włoski pośrednik Luzattti przybędzie tu do-

dze

A YYlOaKl pusrtuuitt. V
Cesarz po ; w tycij dniach, układy handlowe między Frań 

cy^ a wiochami rozpoezną się jednakże dopiero 
5 listopada.

W Reims odbył się wczoraj bankiet na cześć 
nowego Kardynała; na uczcie wzniósł J. E. ksiądz 
Kardynał pierwszy toast na cześć Ojca św. i mar­
szałka Mac Mahona ; poczóm minister wojny de 
Gissey jeszcze raz toastował na cześć prezydenta, 

* Paryż, 18 października. (Komitet'wmówię swój uwydatnił błogie i dobroczynne 
katolicki w Pary żu. — Lew i ca. — Po- skutki pokoju. .
dróż korsykańska pana Rouher.—' Znany p. Marfon wyjechał wczoraj do Ma-
Armië terytoryalne. — Przemytni- 
ctwo we Francyi. — Mowra p. Thiers. 
— P. Buf fet. — Wiadomości bieżące.] 
Komitet katolicki w Paryżu ogłasza następu­
jącą odezwę: W środę 8 listopada o 8 rano od­
będzie się msza św. w kościele Notre Dame des 
Victoires na intencyą paryskich wolontaryszów, 
udających się pod chorągiew celem odbycia jedno- 
rocznój służby. Ksiądz Cherojon, proboszcz pa­
rafialny, powie krótkie kazanie do młodych żoł­
nierzy. Chór i nawa kościoła rezerwowane są 
dla wolantarynszów. Dowiadujemy się z wielką 
przyjemnością, że i po miastach prowincyonalnych 
msze święte na tęż samą intencyą odprawione być 
mają. Oby ten dobry przykład pociągnął za so­
bą innych, aby i w najinniejszch wioskach naszych 
postał nowy pobożny zwyczaj, odprawiania „Messe 
du départ." Wypowiadając to życzenie oświad­
czamy, że nie tylko dla jednorocznych wolontary- 
uszów ale i dla zwyczajnych rekrutów, udających 
się do swych pułków tak samo się msza św. od­
prawi w naszym kościele. Nie ulega wątpliwości, 
że wszyscy udadzą się z rodźinami swemi w tym 
dniu do kościoła, aby do zawodu swego żołnier­
skiego uprosić sobie u Boga błogosławieństwo.

“ Dnia 24 b. m. odbędzie lewica pierwsze wal­
ne zebranie, na ktôrém uradzonym zostanie plan 
kampanii. Jales Simon ma powiedzieć długą mo­
wę, niejakoś manifest lewicy; oczekują również 
Kazimirza Periera, który jednakże po naradzie

drytu, gdzie wystąpić zamierza jako kandydat do 
kortezów.

Hongkong, 18 października. Jak słychać, 
wylądował okręt „Gordon" w Shanghai dla rządu 
chińskiego z 60 beczkami amunicji. Okręt wynajęto 
podobno w Londynie, również ładunek deklaro­
wany jako zwyczajny towar, przypłynął podobno 
z Londynu. Rząd angielski nakazał w tój sprawie 
śledztwo.

Waszyngton, 18 października Byłemu 
senatorowi Chaneellor ofiarowano urząd sekretarza 
stanu do spraw wewnętrznych.

ISrZATikiSeE jjh swymi przyjacioły znów nr wieś powraca. Pan 
;SoniniuP politycznemu, jako J?ćż całój tieści1^ Gambetta zapewne przed « 
tego, co właściwie mówił. Chciał bowiem powie-, ma mówić “e będzie; dJalbo na
dzieó4 ie centrum w parlamencie przywłaszczyło dług© odroczona albo zupełnie zaniechana.

Ostatnie telegramy.
Monachium, 19 października. Podług 

ogłoszenia Gesetz u. Verordnungsblatt 
wydał król rozporządzenie co do wykonania para­
grafu 84 prawa niemieckiego, dotyczącego ślubów 
cywilnych, które zawiera bliższe postanowienia 
względem utworzenia okręgów i urzędników stanu 
cywilnego.

Paryż, 19 października. Poseł turecki 
zwołał do hotelu poselskiego konferencyą zarzą­
dów banku ottomańskiego, Credit industriel, Cré­
dit mobilier i Comptoir descompte jako kontra­
hentów różnych tureckich pożyczek, aby ich spo­
wodować do podjęcia organizacyi syndykatu dla 
wszystkich właścicieli tureckich papierów.



KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sadów przysięgłych. Wczoraj dnia 19 bm.

tcezyla się przeł sądem przysięgłych sprawa o fałszer» 
stwo weksli. Po dzielnśj obronie rzecznika pana Jaż» 
d ż e w s k i e g o skazał sąd obźałowaoego, po przyjęciu 
okoliczności łagodzących na 9 miesięcy więzienia.

W ylosowania.
Przy dzisiejszym dalszóm ciągnieniu IV klasy 152 

królewsko-pruskife] loteryi klasowś] padły następujące 
wygrane:

1 wygrana 60,000 marek na nr. 17736.
1 wygrana 30,000 marek na nr. 16674.
2 wygrane po 15,000 marea na nr, 32510 50224.
3 wygrane po 6000 marek na nr. 17879 59408

68042.
41 wygranych po 3000 marek na nr. 2835 6061 

6002 8022 8072 15! 85 16535 18853 20153 24140 24317
27789 30142 32544 36168 37398 38398 43619 48902 49139
54358 65714 55782 59705 60124 61053 61206 61305 64616
65821 69163 70594 70608 70820 73703 82191 82339 84952
86111 79144 91796.

51 wygranych po 1500 marek na nr. 2771 3210 
12200 15029 17160 17294 19330 22056 22696 249CO 30078
31281 31713 32025 32695 32884 33040 35569 41654 42661
44028 44429 47715 47891 49541 56137 58311 62629 64246
64481 65049 67331 68013 68450 71142 72547 73375 74615
75725 76986 80977 82553 84366 86100 87110 88625 91251
91256 91957 92097 94116.

90 wygranych po 600 marek na nr. 410 604 1035 
1954 3100 4111 5587 5913 7316 7474 9133 10406 14545 
14745 14774 15051 15911 16189 17005 19377 20356 21458
22105 23190 24437 24753 26566 26612 28095 31345 31732
34417 35214 66024 36859 37239 39823 40865 41692 41763
44056 44165 44175 44540 44667 53282 54291 54932 55623
55834 57211 58283 59151 60418 64593 65(.72 65740 65921
67905 72458 73329 74104 75498 75566 77343 78430 78969
79338 80112 80390 81658 82821 82968 83213 83221 83547
83601 84201 85410 85710 87210 89923 90934 91232 92424
92440 92972 94!66 94619 91987. g

Berlin, 19 października.
Królewska Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

towarz. ake. sprytu —płac., Wechalerbank — !
Kwłleoki, Potocki i Sp. —plac. f
Zyto: (pr. 20 eentn.ł, wypowiedziano 500 cent.t 

cena wypow. 147,— marek, na październik 147,—; 
marek, na jesień 147,— marek, październik.listopad ’ 
146,— marek, listopadigrudzień 147,— marek, grudzień- 
styczeń lś 9,— marek, na wiosnę 166— m.

Okowita: (a beczką) pr.—,— litrów — Trallea.' 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 44,80 ma­
rek, na miesiąc październik 44,80 marek, na miesiąc listo« 
pad 45,- marek, namieBiąc grudzień 45,30 marek, 
na miesiąc styczeń 46,— marek, na miesiąc luty 46,60 
marek, na miesiąc marzec 47,20 marek, na miesiąc kwie 
cień-maj 48,20 marek.

W mieiseu okowita (bez beczki) 43,90 m.

pozn.
plac.,

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Ł.rbin nieb.

50
50
50
50
50
50

piękn. średnia ordyn,
o en a.

10 — 9 — 8 —
8 - 7 60 7 10
8 — 7 80 7 -
9 — 8 50 8 —
1 20 1 10 1 —
5 50 5 40 5 20
5 — 4 80 4 50

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 pto. trał, w miejscu 45,70 żądano, 
44,70 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Wlęcój ochoty do 
kupna. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31,— marek, nowa 26,50 - 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8,-8’/, marek za 100 kilogr.
Wrocławska cena
Ocenienie deputacyi 

mfejskiój
Pszenica biała stara 

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

„ nowy
Owies

targowa, 19 października.
piękne 
mr. fn. 
21 80 
18 76 
20 80 
17 80 
17 — 
17 — 
15 80 
17 80

średnie 
mr.fn. 
20 —
17 75 
19 20 
16 10 
15 — 
15 50
14 —
15 80

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań, 20 października.

BAZAR. Prób. Cichowski z Brodnicy, Bielawski z Ple« 
szewa, Grudzielska z Soleczny, Jankowska z Po- 
marzanówic.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Nasierowski z 
fam. z Oczkowie, Królikowski z Żydowa, hr. Po­
tworowski z Parzęczewa, hr. Plater z żoną z Król. 
Polskiego.

O I ÎS Ł O Æ.

Poznańskie 3‘j2 pet, listy zastawne ,— płacono
poznańskie 4 nt. nówe listy sast 93,25 ple., pozn. 
listv rentowe 95,— płac., pozn. prowine. akeye bankowe 
94 75 płe., pozn. 5 pt. prowine, obligacje — płac., 
pozn. 5 pci. oblżgacye powiatowe 100,50 płac., pozn. 
5 pet. obłigacye melioraeyi Obry —plac., poznańskie 
4’/a pot obligacye powiatowe 97,-płac., pozn. 4 pet, obli, 
gacye miejskie II ernia. — płac., poznańskie 5pet. obli 
gacye miejskie —płac., pruskie 3Upct. oblig. długu 
państwa 91,25 płc,, pruska 4 pet, pożyczka państwa — 
płacono pruska 47, pet. nkonsolid. pożyczka 104,75 płe. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 130,50 płc., szląsbie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 
listy zastawne —,— polskie 1 pet. listy likwidacyjne 
69,75 płae., akeye gómoszląskiej kolei żel. Lit. A. 
—płac, akeye górncszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
B. —płacono, akeye stało starogardzks-posnaćsk.
kolei żel.-------płc,, akeye marchijsko pozn, kolei że-
laz. 18,50 płac., banknoty saeraniezne —,— płae. ro« 
syjekie banknoty 271,— płc., Óstdeutsehebank 77,50 płe.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 października.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, ’en.

— cent, jeczm., — centn. owsa, — cent, oleju rz , ow 
litrów okowity.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia — r- 
piękna —,— wyborowa-------.

Zyto: za 2000 funtów, potwierdza się; wypow.
— cent,., na upłynione wypowiedzenia trzyma się, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc październik 
i październik-listopad 152,— marek płacono i żąd., 
na giełdzie —,— marek płacono, w końcu —marek 
żądano, na listopad«grudzień 152,— marek płaco­
no i żądano, na grudzień«styezeń —,— marek pła­
cono i żądano, styezeń«luty —,— marek płacono 
—,— żądano, kwiecień-maj 157—156,50 marek płacono 
—,— żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek płacono i źąd„ październik-listopad 
193,— marek płacono 193,— żądano, listopad grudzień 
—,— marek płacono, kwiecleń«maj —,— marek żąd., 
—,— m. płac.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 165— płacone —żąda« 

no, w końcu —,— marek żądano, październik-listc* 
pad 163,— marek płacono — żądano, listopad - gffr» 
dzień —,— marek żądano —,— marek płacono, grudzień» 
styczeń —marek żądano, kwiecień-maj 164—164,60 m. 
płacono — żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Oiój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

mało zmień., wyp. — ceni, w miejscu 64,— marek żąd., 
wypowiedziane kontrakty —,— płacono, na październik 
i paźdz.-listopad 63,— żąd. — płacono, listopad-grndzień
63, — płc. 63,— żąd., grudzień —,— marek, grudzień-sty 
czeń 63,50 marek żąd. w końcu — płacono styczeń-luty
64, — marek żądano —,— marek płacono, kwiecień-maj
65, — żadano, 64,50 pł.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet,, słabińj, wypow. 
5000 litr., w miejscu 45,70 żądano 44,70 płac. — m. pł., 
na paźdz. i październik»listopad 46,30—46 pł. list.»grudzień 
46,30—46 marek płacono — żąd., w końcu —,— marek 
żądano, grudzień«styczeń —,— marek żądano, styczeń- 
luty —,— mar8k żądano, marzec-kwiecień —,— marek 
plac. —,— zad,, kwiecieńimaj 49,20—49 marek żąd. i płc., 
maj-czerwiec' 50 — 9,80 marek płc., — marek żądane, 
w związku —,— marek płac., —,— żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,70—8,20 m, węgierskie 14,20-14,80.

Makuohy siem. za 50 kil. 12-12,50 m.
Siano 3,70-4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 36,00-37,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 20 październik: żyto 152,— 

mar., pszenica 193,— jęczmień 144,— m., owies 163,— 
marek, rzep 280 m., olńj rzepiowy 63,— mar., okowita 
46,30—46 marek.

Groch 20 50 19 —
Ceny rzepiu i rzepiku.

Ocenienia izby
handlowój piękne średnie

Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn.
Rzep 28 50 27 50
Rzepik zimowy 27 — 25 75
Rzepik latowy - 28 50 2T —
Lnica 25 — 24 —
Sieiaie lniaune 26 50 25 50

poślednie
mr.fn
13 —
15 60 
18 -
14 25
13 40
14 — 
12 20
14 50
15 90

poślednie 
mr.fn. 
25 —
24 50
25 — 
22 —
23 _
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Wszystkim chorym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw; 

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Od #8 lat żadna choroba nie oparła 

clę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabetea, melancholii, opadaniu z ciała, reu« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dńdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze« 
syła się na żądanie franee.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jńj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeuiach, przy chorobliwyoh kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc„uy 
i członek kilku Towarzystw uozonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesohner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego oier- 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies |z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

Dnia 28 bill o 2 po po­
łudniu będzie zdawał- sprawę 
przed swymi wyborcami (JW. 
poseł B. Łubieński w ho­
telu Wali szewskiego w Ple-» 
Siewie, o liczny udział 
wyborców prosi [1731]

loniitflt wyborezr nowi.
Z polecenia

Znlirasewskl.

Wina
węgierskie

z lat poprzednich osobiście na Wę­
grzech zakupione odebrałem; polecam 
je Szanownój Publiczności po cenach 
bardzo umiarkowanych. Kupujący ca- 
leml beczkami za gotówkę odbierają 

wne korzyści. [1730]
Poznań w październiku.

Antoni Pfitzner.
HHU Ii Ii BiiiilSB

dwutygodnik misyjny dla Indu 
polskiego, podający wiadomości 
z misyi katolickich, oraz ży­
ciorysy sławnych misyocarzy 
i znaczniejszych nawróceń na 
łono katolickiego Kościoła, wy­
chodzi od sierpnia we Lwowie.

Cena prenumeraty w państwie pru- 
skićm do końca roku 1875 wynosi 4 
marki.

Przedpłatę przesyła się wprost do 
Redakcyi Lwów ulic» Piekar­
ska 33. [1719]

B

Krzyze g
i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się w\ konują i są zaw­
sze w zapasie u [1689]

B.
SW Losy loteryjae % 20 tal. 
(oryg.) I 9 tl. yla 4} tl. >/3, 2f tl. rozs. 
L. G. Ozański, Berlin, Janowitzbriłcke 2. 

11603]

Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry wląezn. 
opak, przesyła za nadesłaniem i 6 mJ

Skład owoców i wins Tauhera, 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

po 10 sgr.1, szefel, w większych ilo­
ściach taniój, odebrały .i polecają
Skład węgli i drzewa

„Ula“,
przy W. Garbarach No. 48, Sierocój 8 

i Półwiejskiój 5. [2117]

Ü8 Poznań, ul. Bramkowa No! 14,
BS obuk rejencyi.
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Mowa żałobna
na cześć śp.

Ks. I WoiciecliowsKiBO,
Sowa żałobna

na cześć śp.Ko Libelta
przez

Ks. Dr. Łukowskiego.
Cena za egzemplarz 5 sgr., z prze­

syłką 6 sgr. Dwie te mowy z powo­
du na wskroś religijnśj i narodowńj 
treści i ze względu na wspaniały ję» 
zyk, zasługują na jak największe roz­
powszechnienie.

J. Chociszewski,
[1297] Poznań.

Owoce deserowe z Meranu
Za nadesłaniem pieniędzy prze­

syła się na próbę kosz zawiera­
jący 11 gatunków jabłek i 6 ga­
tunków gruszek; wszystko w wy­
borowym towarze i do przezimos 
wania zdolne. (1714)
Dobre tyrolskie czerwone stolo 

we wino czyste, niefałszowane 
16 marek za wiadro (Eimer).

Skład wina i owoców 
Tauber, Pardellershof p. Me» 

ran (południowy Tyrol.)

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
ntrzymanie przy życiu jednego a mych dzieci, tak zwa. 
néj ,.Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,010. Markiza Bréhan wyleczona) została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bczseności, drżenia 
członków, wyohudnienia i hypochondryi.

No. 75.877. Floryan Kliller, o. k. intendent z Gro- 
wardsin, z katara płucowego I krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
nlego rąk i nóg.

Revalesciére Jest ostery razy pożywniejsza od mię­
ta i oszczędza przy dorosłych i dzieeiaoh 50 raty cenę, 
jakąby wydań trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Da Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 168 — 164 
nliea Fryderykowska i a wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakooi w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfnhl, Czerwona Apteka; Krąg A

Fabriolns, Ryszard Fischer.
„ BydgoMzezyt S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott« 

laender.
„ CdaóalŁUt Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Koaietzko.
„ Raciborzu i Józef Tąnke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruntui Hugon Claass.

Telegram giełdowy Kuryera 8» o 
Kuuńslilego.

Berlin dnia 20 października 1875.
Not 19

Reńska kolńj 103 87 103 75 
Berg. Min. kol. 87 75 88 —
Nadr March kol 75 25 75 50 
Gór szląs kol

żel lit A iC 136 25
March poz kol 19 45 
Ausb pólnwsch 245 —
Ans. akc. kred. 353 —
Aus banknoty 177 90

Berlin dnia 20 października 1875.
Not 19

136
18 60

247 - 
354 -
177 20 Laurahlitte

(Kursa końcowe). £3 
Not. 19

Poz prow bk ak 94 60 
Ostd. Bank. 77 50 
Kwil. Potocki 69 —
Pozspritastow-------

10 Wrocł disk bk 63 60 
Szląstow bkow 81 
Diskon udziały 134 
Dormun. Unia 12 6o 12 70 

25 76 -

94 75 
77 - 
69 -

64 50 
80 75 

134 —

75

Pszenica spok 1
Paź Lig 196 — 196 -
Lis Grud 197 50,197 50
Kw Maj 213 211 -

Zyto słabo
Paź Lis 145 50 143 —
Lis Grud 147 50 148 —
Kw Mai 155 50 156 —

Olé] rzep sl*bo¿
w miejscu — —- — —
Paź L's 63 50 64 —
Kw Maj 65 50 66 -

Okowita słabińj 4
Iw miejscu 46 80 47 -

Paź 47 50 47 80
Lis Grud 47 70 48 —
Kw Maj S50 90 51 10

(Kursa końcowe.)
Not 19

Owies paździer 162 —
Wypow żyta 800 
Wypow okow 12000 
(apltały 
Galicyany, 90 75 
Pr pap państ 91 40 
Poz 4%lis. zast 93 
Poz list rent 95 
Koléi Państw 485 — 
Lombardy 171 — 
Austr losl860 112 60 

72 30 
98 60 
26 25

162 — 
650

90 80
91 40 
93 25 
95 —

485 — 
174 — 
lii 75 
72 — 
98 75 
25 75 
29 30 
69 50 

211 25 
65 80

Włochy 
Amerykany 
Turki
714% Rumuńs 29 75 
Pol lik lig zas 69 —
Rosyjs bknot 271 10 
Srb renty austr 65 75 

Szczecin dnia 20 października 1875. (Kursa końcowe.)
Not 19Not 19

Pszenloa stale Okowita
, Paź Lis 203 - 202 — Paź 59 -

Lis Grud 203 — 202 — Kw Maj 64 75
; Kw Maj 
i Zyto stale 
! Paź Lis

212 5C 212 - Oli] rzepi
w miejscu 46 —

138 50 139 50 Paź 46 -
: Lis Grud 141 50 41 Lis Grud 46 60
i Kw Maj 161 50 150 5j Kw Mąj 50 -

Futro

59 — 
65 —

46 50
46 50
47 10
60 20

Dnia 28 pa^dsierniba rh. o godz. 3 
po południu poseł do sejmu na powiat pleszew- 
ski, Wielmożny Bogusław Łubieński 

zda sprawę z czynności sejmu, 
a szczegółowo Koła polskiego z kadencyi ostatniój 
a to w mieście Pleszewie na sali Hotelu 
„Wiktoryi". (1723)

Pleszew w październiku 1875.
Komitet.

Szanownój Publiczności donoszę, iż z dniem 1 paździer­
nika przeniosłam mój

Magazyn strojów
na ul- Zamkowy pod Nb- 83 ua parterze,
i zaopatrzyłam w najnowsze Unpelusaso, Lc wiaty, 
pióra i t. d. na sezon teraźniejszy i zimowy. Również 
przyjmuję zamówienia roboty sukien każdego czasu 
i polecam się łaskawym względom. (1576)

fi. Klotnlklewlcz.

podróżne, rosomaki, w dobrym 
stanie, jest tanio do sprzeda­
nia w składzie cygar Wodna 
ul. No. 8/9.[1706]

W magazynie p. f.
Mode» r

1 Parisiennes
polecam na porę jesien-|^»

! n$ i zimową
iparyzkie kapelusze:
! świeżo odebrane. (i657]S 

jW. Rycerska ul. 9, parter,!

fZofiaZaremba]
«www

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma­
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń­
skim, przy ul- &w. Marcina No. l, (wchód z pla­
cu Wiedeiiskieg,o) otworzyliśmy

Magazyn Mebli
i wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta- 
i kowy łaskawym względom Szanownój Publiczności, zapewnia- 
; jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

Otrzymawszy nową przesyłkę prawdziwego

tytoniu rosyjskiego,
cygara importowane,

jako tćż

towary galanteryjne
[1732]

[1718] SŁ CzarlińsSl 1 Sp.

Cygarniczki, cygarówkl, fajki, portmonetki, 
tabakierki, laski ltp. poleca 

Skład Gfgar, tytonia, papierosów 1 tabaki,
§. Szymański,

Wodna ulica 8(9,
naprzeciw puszkarza Hoffmana»

Naklidem Lzdwik* Gayzlera. — Czcionkami L. Herzbaohz.

Skład owoców i win
Taubera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleea Scan. Publiczności Tyrol» 
skie wina ręcząc za ich dobroń 
i czystość. Wiadro (Bimer) za- 
wiersjące 56 litrów dobrego czer­
wonego wina k sztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. ca 
nadesłaniem 16 marek. S«zegó« 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Vienne. tienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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